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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. = .......

O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłarriow ego. — Przy dochodzeniu  

sądow em  należytości wszelkie rabaty upadają.
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i  Ojców mowy, ojców wiary |
|  Brońmy zgodnie młody, stary. ►

Ni eci ł  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  D e z u s  C h r y s t u s !
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Listy do redakcji należy ad re so w a ć : 
„G A ZETA OLSZTYŃSKA" — ALLENSTE1N, O PR  

R edaktor: Ludwik Łydko.

TELEGRAMY.
Oświadczenie ofieyalne sojuszu 

polsko-francuskiego.
Paryż. W TB. W czoraj w ieczorem  w ydano w 

imieniu rządów  francuskiego t  polskiego przed odjaz­
dem P iłsudskiego następujący w spólny kom unikat 
przez agenencję r la v a s a :

Rądy Francji i Polski dbając w równym stopniu o 
swe bezpieczeństwo i celem zabezpieczenia pokoju w Eu­
ropie uznały powtórnie wspólność interesów, łączących 
oba państwa. Uchwaliły one ogłosić swą wolę, zjednoczyć 
swe dążenia i w tym celu dla obrony swych wyższych 
interesów pozostawać w serdeczens łączności wzajemnej.

Uroczystości w Paryżu.
Paryż. (EE. Radio). Przyjęcie w ratuszu paryskim, 

w ydane na cześć Naczelnika P aństw a przez Paryż, 
w ypadło wspaniale. Prezydent Rady m. w zniósł en tu ­
zjastyczny toast na cześć Naczelnika, jako w odza i 
męża stanu. Naczelnik w odpow iedzi wyraził cześć 
Paryżow i jako ognisku św iatłości i stolicy duchow ej 
całego świata.

Przyjęcie w Sorbonie było uroczystą m anifestacją 
w spólności kulturalnej polsko-francuskiej. Na zebraniu 
tem przem aw iał członek akademji Richepin, am basa­
d o r N ouiens, który przypom niał wielkie chw ile z prze­
szłości Polski, wymieniając nazw iska Sobieskiego, 
Kościuszki i Mickiewicza.

M ów cy francuscy podnosili, że Polska szczyciła 
się nietylko chw ałą orężną, ale że była przodow niczką 
kultury i cywilizacji na w schodzie Europy. W zywali 
też m łodzież polską, aby przybyw ała licznie na un i­
w ersytety  francuskie, które przyjmią ją z braterską 
serdecznością.

Przedstawiciele polscy w Paryżu 
u naczelnika Piłsudskiego.
Paryż. (EE.) Podczas przyjęcia w poselstw ie pol- 

skiem poseł Zamojski p rzedstaw ił N aczelnikowi P ań­
stw a personał dyplom atyczny i w  krótkich słow ach 

s złożyw szy Naczelnikowi życzenia z p o w odu  pow ro tu  
do  zdrow ia, ośw iadczył, że on i jego w spółpracow  
nicy dokładać będą wszelkich sił do  intensyw nej 
pracy dla państw a.

W  długim szeregu delegacji, przybyłych na po ­
witanie Naczelnika, postępow ał na czele sędziw y Jan 
M erecki z Lublina, uczestnik pow stan ia w ęgierskiego 
w  1848 r., zamieszkały od 42 lat w e Francji. Liczy 
obecnie 72 lata. W eteran z serdecznem  w zruszeniem  
wyraził radość, iż dożył chwili ujrzenia na w łasne 
oczy Naczelnika w skrzeszonego Państw a Polskiego 
Naczelnik rozm awiał z nim serdecznie czas dłuższy.-

Ucźczenie marszałka Francji 
gen. Focha.

Paryż. (EE. Radło). Podczas m anew rów  tanko­
wych Naczelnik P aństw a wręczył c rd er Virtuti mili- 
tar>, zdjęty z w łasnej piersi, generałow i Fochow i. Przy 
tej sposobności wypow iedział gorące przem ówienie 
do gen. jako żołnierza.

Keligja katolicka w .konstytucji 
polskiej.

W arszaw a, 7 stycznia Na estatn iem  posiedzeniu 
sejmu przyjęto przy <ut. H 7  ustęp, i i  religja rzym- 
sko-katolicka jest w Poisc?. reiigją panującą.

Bliskość zwycięstwa na Górnym 
Slasku.

W arszaw a. (EE). s> Rzeczpospolita* w depeszy z 
K rakow a donosi, ze liczb? zgłoszonych em igrantów  
górnośląskich  nie przol rz^z 60 000, podczas g .iy  
Niemcy zapow iadali fantastyczne cyfry 300 do 400 
tysięcy.

Term in ostateczny zgłaszania upraw nionych do 
g ło s o w a ł*  minął 3 b. m.

Ruch wyborczy
na Powiślu.

W iece w yborcze w Kwidzyńskiem odbyw ają 
się w całej pełni, już o a  bw uch tygodni. Ze­
brania w yborcze — nie wszvstkie bowiem  m ożna 
nazw ać wiecami — do  najróżniejszych m iejscow ościach 
zw ołane miały ludności polskiej objaśnić czem w y­
bory w  dniu 20. lutego sa, czem one dla Polaków  
żyjących w granicach Rzeszy niemieckiej być pow in­
ny itd. M ówcy Związku Polaków  — bo Związek Po­
laków  skupia całą pracę w sobie — wskazywali na 
wielką różnicę naszego obecnego  położenia od p o ­
przedniego, na w ażność obecnych w yborów  pod 
względem  dom agania się praw  językow ych, kultural­
nych itd. M usi nam  zależeć na obecnych w yborach, 
albow iem  znaczenie tychże sięga daleko p o :a  grani­
ce naszej wioski, parafjl lub pow iatu.

C zw orakie w ybory, jakie s.ę odbędą dnia 20 lu­
tego, są to  w ybory do parlam entu (Reichstagu) w 
Berlinie, do  sejmu pruskiego  (Landtagu) rów nież w 
Berlinie, do  sejmiku prow incjonalnego (Provinzialiand- 
tagu) w Król.ewcu oraz do sejmiku pow iatow ego 
(Kreistagu) w Kwidzynie. Polacy, mieszkający w 
Ń>emczech a szczególnie w Prusach W schodnich  
zw artą m uszą stanąć m asą po pierW szj aby wszyscy 
Polacy należąc do jednej organizacji w  jednym  dzia­
łali duchu, jednej byli myśli, po  drugie celem okaza­
nia siły polskości na naszych ziemiach, na których 
odegrano  kom edję zw aną pieb scytem, po trzecie w 
obronie praw  języka polskiego, jakich dotychczas je­
szcze nie posiadają. I lo mimo tak zwanej „rewolucji** 
niemieckiej, m imo „kultury** niemieckiej itd.

W iece takie odbyły się w  Kwidzynie, w  D ubielu, 
w Szadłow ie, w  G ardei i w Tychnow ach. Przem a­
wiali na nich pp. Gabrylewicz, sekretarz jenerainy 
Związku Polaków , O drow ski, patron  Związku R o b o t­
ników  oraz redaktor Pilarczyk. L udność częściow o 
bardzo licznie zebrana z skupieniem  słuchała intere­
sujących wywodów/ m ów ców  oraz żywy brała udział 
w  dyskusji, zaznaczając sw e zadow olenie z obecnej 
pracy Związku i godząc się całkowicie na zasady 
Związku Polaków. Związek Polaków  — co w szędzie 
p o d n o szo n o  — jest zrzeszeniem w szystkich Polaków 
m ieszkających w Niemczech, a przy w yborach jest 
oartją polską. Nikt nie potrzebuje się obaw iać, odda­
jąc pr2y w yborach g ios na Polaka. Jak socjalista w y­
biera socjalistę, a centrow iec centrow ca, tak Polak 
czy Polka w ybierać będą tylko kandydata polskiego, 
którv bronić będzie ich m ow y, wiary itd. N sto  są 
w ybory, aby każdy m ógł sw ą w olę i sw e przekona­
nie wyrazić. Na to są w ybory, aby Polacy mogli po ­
kazać sw ą silę i w ierność d o  języka i wiary.

W ybierając posłów  polskich zaznaczają Polacy, 
że w iedzą czego chcą, że biorą udział w  życiu poli- 
tycjnem  ku obronie w łasnych praw  i ideałów  a o d ­
zwyczaili się gadania na w iatr i oczekiwania jakiegoś 
cuau

Dzień 20. lutego okaże, że wszyscy Polacy speł­
nili swej obow iązek.

* *
*

I w  p o w ec ie  sztum skim , odbyło  się w niedzielę 
dnia 6 bm kilka w ieców  w yborczych, przy udziale 
tłum nie zgrom adzonego ludu.

Pierwszy w iec odbył się w  Podstolinie, w g o ­
dzinach południow ych, po u k o ń czcn tm  nabożeństw ie. 
W  sah tamtejszej gospody , zebrali się praw ie w szy­
scy m ieszkańcy wioski, jak rów nież i goście z naj­
bliższych okolic.

Do zebranych przemówi) najpierw  redaktor »Ga- 
zety Polskiej* p. Kazimierz Jaroszyk. M ówca podzię­
kow ał zebranym  za grom adne przybycie, wyrażając 
radość  sw oją że duch polski na Pow iślu  pom imo 
w szystkiego, rozwija się dziś silmej niż kiedykolwiek.

W yraźnie podkreślił m ów ca fakt, iż liczymy ssę 
7.  ofcecnem położeniem , uznajemy rząd, prawa i kon­
stytucję pruską i o żadnych gw ałtach nie myśl.my. 
Żądam y jednak praw  naszych, które nam  się słusznie , 
przynależą, C hcem y tego, aby Niem com  w Polsce się . 
dobrze w iodło, aby mieli zupełne rów noupraw nienie, j 
ale Niemcy m uszą nam dać rów nićż zupełne rów no- j 
upraw nienie, M ów ca zachęca! zebranych ci o wypeł-

%
nienia sw ego  obow iązku w  dniu 20. lutego oraz do  
zapisyw ania się do Związku Polaków.

jako  drugi m ów ca w ystąpił redaktor »Gazety 
Polskiej* p. Ludwik Łydko z Oisztyna, który p o w i­
taw szy serdecznie zebranych rodaków , wyjaśnił w 
treściw ych słow ach stosunek  ludności polskiej P rus 
W schodnich  i Zachodnich do  nadchodzących w ybo­
rów. Ażeby otrzym ać w szystkie sw e należne praw a 
— twierdził refe.ent — mieć musimy w łasnych przed­
stawicieli w parlam encie, sejmie i sejmikach, którzyby 
bronili naszych in teresów  i przedkładali rządow i n a­
sze życzenia. Mieć m usim y polskich i katolickich kan­
dydatów , bo  tylko tacy zrozum ieć m ogą najlepiej na­
sze troski, nasze życzenia i dążności. Takich kandy­
datów w ystaw ia ^Związek Polakó / w  P ruJŁch 
W schodnich*, ta organizacja, pragnąca złączyć pod 
jeden sztandar całą ludność polską Pow iśla, W armji 
i M azur.

Zabrał g łos następnie p. D cnim irski z Małych 
Ramz, zaznaczając na w stępie, że ludność polska 
P odsto lina  i okolic trw a niezłom nie przy swej naro ­
dow ości, że św iadom ą jest sw ego  położenia i sw o ­
ich celów . M ów ca uzupełnił jeszcze w yw ody poprze­
dnich m ów ców , i zachęcił zebranych do  oddania g ło ­
su  na polskich kandydatów , jak i d o  w stępow ania  w  
szeregi »Związku Polaków*.

Przemawiali jeszcze p. Bartsch, sekretarz »Zwią- 
zku«, p. St. G órski w icepatron >Związku R obo tn i­
ków*. P. Bartsch objaśnił zebranym  cele i zadania 
^Związku Polaków *, p. G órski zaś przem awiał o 
spraw ach zaw odow ych robotniczych. Po  odśpiew aniu  
»Roty« K onopnickiej, zakończono zebranie.

Drugi wiec odbył się w  Kałwie w  godzinach p o ­
południow ych, na który zebrali się rów nież w szyscy 
Polacy z tej w ioski. Jako m ów cy w ystępow ali prócz 
m iejscow ych działaczy pp Jaroszyk, Łydko, Bartsch i 
Górski. Przem ow y ich w yw arły duże w rażenie o czem 
świadczyły żyw e oklaski zebranych. Po ożyw ionej 
dyskusji zakończono zebranie na którem  po stan o ­
w iono jednogłośn ie g łosow ać na listę polskich kan­
dydatów  „Związku Polaków**.

O statn i w iec w tym dniu odbył się w  Tropach 
o godz. 6 wieczorem. Po zagajeniu zebrania przez p. 
B orow skiego, zabrali g łos przybyli z O lsztyna i Sztu­
mu mówcy. W yjaśnili oni zebranym  obecne położe­
nie i zachęcili do  w spólnej pracy ze »Związkiem P o­
laków* a przedew szystkiem  do g łosow ania na polską 
listę.

Po dyskusji, w  której p. B orow ik i przem awiał 
o  praw ach i życzeniach ludności polskiej Pow iśla, 
zakończono zebranie pod wrażeniem iż spraw a polska 
odn ieść  m usi zw ycięstw o na Powiślu.

„Oberschiesiertag“ w Olsztynie.
(S ) W  niedzielę ubiegłą urządzili w  Olsztyni 

Niemcy obchód  rekiam owy celem zbierania datkói 
na G órny  Śląsk. Były festyny, przem owy, a nawi 
pochód  przez ulice miasta. W  m ow ach w ygloszonyc 
jak zw yk.e w ychw alono pod niebiosy „kulturę** nie 
miecką, a z pogardą w yrażano się o kulturze po 
skiej. Ażeby w  oczach ludu zohydzić kulturę i gc 
spodarkę polską a uw idocznić zalety gospodarki i ku 
tury  niemieckiej uchw ycono się następującego spe 
s o b u :

C złow iek obdarty, mający zamiast b u tó w  platan 
i miechami zaw inięte nogi prow adził w  pochodzi 
w ychudzoną krowę. To miał rzekom o być Polak, 
k row a miała być krow ę polską. Niemcy zaś w  cylir 
d rach  dobrze  ubrani prowadzili przez m iasto dw  
wie!Kie, tłuste woły.

Ten pom ysł mający św iadczyć o  wysokiej „kul 
turze" i gospodarce niemieckiej w yw oływ ał szydercz 
uw agi ze strony  gawiedzi, a budził pow szechny nie 
sm ak a naw et oburzenie u  N iem ców  rozsądniejszych

Pow szechny niesm ak budziła rów nież klatka oh 
w ożona przez niemieckie tow arzystw o dawniejszycl 
jeńców. W  klatce znajdowali się wynędzniali i oh 
szarpani Niemcy, a strzegli klatki żołnierze w  mundu 
rach francuskich, angielskich, rosyjskich, o raz jedei 
m urzyn. Na klatce w idniał rtapis: „Die Sklaven de 
20. Jahrhunderts*.



W  pochodzie tym „kulturalnym " znajdow ali się 
rów nież p. W orgitzki i rektor Funk w  pow ozach.

Są ęu s ta  i guściska. Jeżeli nam  jednak pew ni 
Niemcy przez podo b n ą  m anifestację i dem onstrację 
zaim ponow ać chcieli sw oją „kulturą", natenczas pizy- 
znać trzeba, źe cel sw ój osiągnęli. Nam te wojy n ie­
mieckie jako uosobienie kultury i gospodark i niem ie­
ckiej rzeczywiście zaim ponow ały.

T o w idocznie wym ysł ludzi takich, którzy nie 
chcą być ani „b lau*  ani „rot,ł, ani „schw arz" ale — 
„deutsch", a w łaściw ie są — renegatam i.

W inszujem y.
Ale dodać m ożem y, iż niewierzyrr.y, ażeby p raw ­

dziw y Niem iec upatryw ał w yższość sw ojej kultury w 
podobnych  dem onstracjach usiłujących w  taki sp o ­
sób  shańbić kulturę innych narodów .

Przegląd polityczny.
Polska.

Sejm polski do narodu francuskiego. 
W arsazw a. Radjo. W  myśl jednogłośnej uchw ały 

w niosku pos. R osseta m arszałek Sejmu przesłał na­
stępującą depeszę na imię prezydenta Izby dep u to w a­
nych w  Paryżu.

•Przem ów ienie m arszałka Sejm u polskiego na 
posiedzeniu 3-go lutego z okazji poby tu  Naczelnika 
P aństw a dało pow ód do  gorącej dem onstracji na 
cześć polsko-francuskiej przyjaźni. Sejm jednog łośn ie  
uchw alił wyrazić narodow i francuskiem u, przyjacielo­
wi i sprzym ierzeńcow i, za pośrednictw em  Izby d e­
pu tow anych  najserdeczniejsze pozdrow ienie. Sejm 
polski jest głęboko przekonany, że te  dni uroczyste 
na zaw sze w zm ocnią tradycyjne węzły polityczne i 
gospodarcze m iędzy obu narodam i, co  tw orzy g w a ­
rancję pom yślności i szczęścia dla całej ludzkości*.

Konstytucja polska- 
W arszaw a. Sejm uchw alił w czoraj 185 głosam i 

przeciw  155 artykuł 39 konstytucji, który o p iew a: 
Prezydenta Rzeczypospolitej w ybierają na 7 lat 

abso lu tną  w iększością g łosów  Sejm i"Senat, połą­
czone w zgrom adzenie narodow e, k tóre zw ołuje Pre­
zydent Rzeczypospolitej w  ostatnim  kw artale sw ego 
urzędow ania.

O  ile zw ołanie nie nastąpi w  30 dni przed u- 
piywem  siedmiolecia, w ów czas zgrom adzenie narodo­
w e zbiera się sam o po d  przew odnictw em  marszałka.

Pożyczka angielska dla Polski.
W arszaw a. Komisja skarbow o-budżetow a będzie 

rozw ażała projekt rządow y gw arancji pożyczki 2 
m ilionów  funtów  angielskich dla kooperatyw y rolnej 
dla naw ozu i narzędzi. D ług będzie spłacony w cią­
gu  roku d ostaw ą cukru i drzewa.

Wolność narodowa Niemców w Polsce.
Poznań. Na zjeździe niemieckiego nauczycielstw a 

w  Poznaniu  p. Tum m  żądał w prow adzenia do  planu 
naukow ego w ykładów  z historii H ohenzollernów , o- 
bfitującej — jego zdaniem  — w  przykłady obow iązko­
w ości i w spaniałom yślności.
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PLACÓWKA.
P O W IE Ś Ć

(Ciąg dalszy.)
— C o on tam będzie robił ?
— O n będzie trzym ał konie i będzie dojeżdżał 

do  kolei.
—  A ja co będę robił z moimi końm i ?
— W y będziecie mieli grunt.
C hłop  p o dn iósł się z ławy.
— No, już mi nie daw ajcie herbaty  — rzekł.
— N aw et jej nie mam w dom u — odparł jo se l 

niedbale.
— A ja wam  pięćdziesiąt rubii nie zapłacę, ani 

chałupy dla szw agra nie zbuduję.
— Jak wam  się sp o d o b a  — odparł szynkarz ;
Ślimak opuścił karczmę, trzaskając d rzw iam i; Jo­

sel zw rócił za nim  sw ój sp iczasty  nos i sp iczastą 
b ro d ę  i uśm iechał się melancholijnie. W śró d  cieniów  
nocy  Ślimak potrącił "dw orskiego parobka, który niósł 
na  plecach ćw ierciow y w orek  zboża, później spostrzegł 
przekradającą się między opłotkam i d w o rsk ą  dziewkę, 
k tó ra kryła gęś p o d  kożuchem , a Jose wciąż się u- 
śmiechał. Uśm iechał się, kiedy płacił parobkow i dw a 
złote za zboże z w o rk ie m ; uśm iechał się, nabył gęś 
od  dziew ki za butelkę kw aśnego  piw a ; uśm iechał się, 
słuchając gospodarzy , jak radzili nad kupern folwarku; 
uśm iechał się, płacąc starem u G rzybow i dw a ruble oci 
sta  na miesiąc i uśm iechał się, biorąc od  m łodego 
G rzyba dw a ruble od  dziesięciu na miesiąc.

Uśm iech nigdy nie schodził z jego ostrych rysów ,

Niemiecka obow iązkow ość w obec H ohenzollernów  
każe p. Tum m ow i nie zapom inać o sw ych daw nych 
chlebodaw cach, a w spaniałom yślność ich zaznacza 
się w  tem, że go tow i nie w racać do  republikańskich 
Niemiec, o iie w  Polsce w olno  im będzie szerzyć 
przywiązanie do  dynastji W ilhelm a i uczyć tych 
„cnot*, którem i Niemcy w cb ec  Polaków  się  odzna­
czali.

*■ Ameryka dla 'dzieci polskich.
W arszaw a. O gólna sum a, zebrana dzięki s tara­

niom  H ow era w  Ameryce dla kom itetu niesienia po ­
m ocy dziatw ie polskiej, w ynosi 43 miljony dolarów . 
— Ćelem zbadania tej akcji pom ocy przybył do  
W arszaw y dyrektor kom itetu am erykańskiego B row n.

Szlachetny H oow erze, iie i to w dzięczności, ileż 
m odlitw  na ciebie płynie z wdzięcznych serc matek 
i dzieci polsidch.

Górny Śląsk.
Prasa niemiecka o klęsce niemieckiej na Górnym Śląsku.

Bardzo nieopatrznie w yrw ał się »3eviiner Tage- 
b.att® z wyznaniem , źe sp raw ę niem iecką na G órnym  
Śląsku uw aźrć  m ożna za przegrana, uw ażając tych 
N iem ców , którzy zaw czasu s tra ra j3 ,s ię  d o s to so w ać  
do przyszłych w arunków  G órnego  Śląska, jako p o l­
skiej dzielnicy -r- za mądrych. Cala prasa poiska 
doniosła w 'tych dniach, że w najdalej na zachód 
w ysuniętych pow iatach górnośląskich, których ludność 
w wielkiej części jest już zgerm anizow aną, niedaw no 
na wśeikiem zgrom adzeniu ludow em , w  którem  brali 
udział także przedstawiciele znanych tam wielkich 
obszarników  niemieckich, jak hr. O ppersdorft i hr. 
Thiele-W inkler, postanow iono  jednogłośnie g łosow ać 
za Polską. »Berliner Tagebl,®, rów nież o tem d o n o ­
sząc, zamieścił odnośny  artykuł pod znam iennym  n a­
głów kiem : »Baut der kluge M ann Vór?« r pisze, że 
hr. Thiele-W inkler, oczekując w plebiscycie zwycię­
stw a polskiego, zam ówił już w pew ne; firmie berliń­
skiej za ćw ierć miljona m arek polsko-narodow ych 
ubrań  dla sw ej służby, bacząc przytem  bardzo psinie 
na to, aby rogatyw ki w ykonane były ściśie w ed ług  
w zoru polskiego. W yznanie »Berl. Tagebl,* pew nie 
w yw rze dodatn ie w rażenie na tych zgerm anizow anych 
górnoślązakach, którzy d c tąd  jeszcze się w ahają, a 
przykład hrabiów  O ppersdorffów  i Tniele W inklerów  
pew nie znajdzie naśladow ców .

Harden o zwycięstwie polskiem.
»Die Zukunft® um ieszcza bardzo  ostry  artykuł 

M aksym iliana H ardena w  spraw ie plebiscytu na G ó r­
nym Śląsku. Nie szczędzi on  zarzptów  sw oim  roda­
kom  i dem askuje ich intrygi. C o  do w vn:xu plebi­
scytu usposob iony  jest pesym istycznie. »Polityka 
niespraw iedjiw osci i represji p row adzona przez P ru ­
saków  na Śląsku zostaw iła głębokie ślady na um yśle 
polskiej ludności Śląska. D latego spodziew ać się 
m ożna, że cała ludność śląska g łosow ać będzie soli­
darnie za Polską, naw et w  okręgach mieszanych®.

H arden  stw ierdza, że w  Niem czech panuje opinja 
jednog łośna, ab y  niedopuścić d c  przyznania Śląska 
Polsce i w ostateczności uciec się do  broni. W  tym 
celu Niemcy przygotow ują w ojska i tanki na granicy 
Śląska, Spodziew a się on  zamieszek i gw ałtów  na

jak brudny kaftanik w  czarne pasy nigdy nie rozdzie­
lał się z jego  ciałem.

W  chacie Ślimaka już zgasł og ień  na kom inie i 
dzieci spały, kiedy chłop, w róciw szy z karczmy, zaczął 
rozbierać się po  ciemku.

— A co ? — spytała go żona.
— To spraw ka Josela — odparł. — O n nimi 

kieruje, jak rataj wołmi.
— I nie dopuszczę c ię?
— O ni nie, ale ja pó jdę do  sam ego dziedzica.
— ju tro  pójdziesz.
— Jutro, inaczej przepadn ie  mi łąka. A cóż ja- 

bym  począł bez niej, nieszczęśllw y ?... — w estchnął 
chłop.

Przyszło jutro, przyszło pojutrze, naw et tydzień 
upłynął, a Ślimak nie w ybrał się do  dw oru. Jednego 
dnia mówił, że m usi dla kupca zw łócić ż y to ; d rug ie­
go, że jst za zim no na w ychodzenia z d o m u ; innego, 
że się przerw ał i że mu w e środku dolega. N apraw dę 
zaś ani młócił, ani się przerwał, tylko coś go  zatrzy­
m ywało na miejscu. C oś, co chłopi nazyw ają n ie­
śmiałością, szlachta próżniactw em , a uczeni —  bra­
kiem woli.

Przez te dnie mało jadał, nic nie robił, gniew ał 
się na w szystkich i tułał się po całem gospodarstw ie , 
w zdychając. Najczęściej staw ał nad pokrytą śniegiem  
łąką i d u m a ł; toczyła się w  nim walka. R ozum  m ó­
wił, że trzeba iść do dw oru  i raz skończyć interes o 
łąkę tak oczy o w a k ; ale jakaś inna p o tęga trw ożyła 
m u serce, pętała  nogi, albo szeptała w  u c h o : »Nie 
spiesz się, jeszcze dzień pofolguj, jakoś się to ułoży«.

— Józek, czego ty nie idziesz do  dziedzica ? — 
w ołała żona. — Przecie raz m usisz tam pójść i roz­
gadać się,

— A jak mi łąki nie sprzeda, to  co?... — o d p o ­
wiadał chłop.

I tak w ahał się, aż pew nego  w ieczora dała mu 
znać Sobieska, że deputaci w e wsi byli dzisiaj u pa­
na, z prośbą, aby im sprzedał majątek.

Śląsku i boi się, aby plebiscyt nie skończył się bardzo  
brw aw o.

O warunki głosowania.
W arszaw a. O rgan  hakatystów  w rocław skich  

•O berschlesische W arte* atakuje gw ałtow nie plebi­
scytow y regulam in górnośląskiej, zredagow any przez 
Komisję rządzącą w  O polu , dom agając się tego  sa­
m ego regulam inu, który zobow iązyw ał na W armji i 
M azurach, zredagow anego  przez ludzi sprzyjających 
Niemcom.

Memey.
Po wyroku.

W szystkie partje polityczne niemieckie objaw iły 
na sw oich posiedzeniach jednom yślność w  kwestjf 
odszkodow ań , m ów iąc że wypełnienie postanow iei 
paryskich jest niem ożliwe i wyrażają nadzieję d a l­
szych narad z koalicją w tej spraw ie. Gazety n ie­
mieckie jak »Vorwaerfs« pow iadają, że żaden n ie­
miecki rząd nie m oże przyjąć tych w arunków  »Frei- 
heit* o tych w arunkach pow iada je jest to dalsze 
prow adzenie w ojny 'środkam i gospodarczem u O rgan  
kom unistów  »Rote Fahne* widzi jedną d rogę w yjścia, 
a m ianowicie związek Niemiec z Rosją Sowjecką. A 
Breslauer N schrichten oblicza, że 40 rocznych rat,, 
żądanych przez koalicję w yniesie więcej niż 3 blljo- 
nó w  papierow ych marek, czyli że każdych dw udzie­
stu N iem ców  od  niem owlęcia począw szy aż d o  
starca m usiałoby się starać o w ydobycie jednego 
m iljona marek.

Nie propozycja ale decyzja.
H orsea. Radjo. PAT. »Times«, om awiając m ow ę 

niem ieckiego m inistra spraw  zagranicznych, S im onsa, 
i zachow anie się parlam entu niemieckiego, zaznacza, 
że Niemcy traktują paryskie w arunki finansow e jako 
p ropozycję,.chociaż wiedzą, że nie są to propozycje, 
lecz ostateczne decyzje.

Fi na u s iłu/a kontrola Nieniiec.
D o Berlina przybyw a am basador niemiecki M ayer, 

przyw ożąc z sobą w ażne informacje dotyczące śro 
ków, iakse zamierza zastosow ać Francja w obec N 
miec na w ypadek dalszego zw lekania z w ykonanie 
zobow iązań, zaw artych w  traktacie. W  tutejszych 
kołach m iarodajnych przypuszczają, że alianci przy­
go tow ują  finansow ą kontrolę Niemiec.

er, ,

Widoki nowego puczu.
Berlin. Znany publicysta niemiecki H. von G e r­

lach, om aw iając w  ostatniej »W elt am M ontagft 
sp raw ę rzekomej czerw onej armji w zagłębiu Ruhty, 
w yw odzi tam, że bajks o  rzekom ych zbrojeniach ko­
m unistycznych puszcza w  św iat reakcja niem iecka, 
aby odw rócić uw agę od w łasnych in tensyw nych 
zbrojeń i u śp ić  czujność republikanów  niemieckich w  
stosunku  do licznych całą Rzeszę obejm ujących orga- 
nizacyj w ojskow ych. P. G erlach p. i. pisze dosłow nie 
Reakcja w Niem czech jest dziś silniejszą kiedykol­
w iek od w ybuchu rewolucji. O rgesch  (tj. organizacja 
w ojskow a Eschericha) rozszerza się coraz bardziej, A 
O rgesch  na w ypadek, gdyby się coś zaczęło, liczy 
na reichswerę.

Sobieskę strasznie łamało po kościach, w ięc p ro ­
siła Ślimakowej o naparstek  wódki. D ostaw szy  kieiich, 
rozgadała się na d o b re :

— W idzicie, było tak. Poszedł G rzyb i p o szed ł 
Łukasiak z O rzechow skim , ubrani, jak na Boże Ciało.
Pan wziął ich do kaneelaryi, a G rzyb ino se odkaśl- 
nął i zaraz pali od p ro g u :

„Słyszeiim, jaśnie dziedzicu, że pan chce sprzed* 
ojcow iznę. Sprzedać sw oją rzecz kużdem  ma praw o, 
a drugi kupić, byle ino zapłacił, jak się patrzy. Zaw - 
dy przecie byłoby niepięknie, żeby to, co pańskie 
dziady i pradziady przez tyli w iek trzymały w garści, 
a my chłopi naszą pracą uprawialiśm y, żeby taki 
interes miał przejść w  cudze ręce. Zatem  niech pan 
mienie sprzeda nam, Swoim chłopom  i w łościanom , 
nie oglądający się na obcych ludzi, które takiej pa­
miątki nie uszanują".

M ów ię wam  — ciągnęła Sobieska — gadał tak 
ślicznie bez całą godzinę, jakby ten ksiądz#na am bo­
nie. Aż Łukasiakow i krzyże ścierpnęły, a w szyscy się 
popłakali. D opieroż jak nie wzięły się ch łopy  do n ó g  
schylać panu, a jak pan nie wziął ściskać ich za 
głowę...

— i cóż, kupią?... — przerw ał zniecierpliw iony 
Ślimak.

— C o nie m ają kupić ?,.. Kupią — w ykrzyknę­
ła baba. Ino trochę o cenę się rozchodzi, bo  pan 
chce za każdą m orgę sto  rubli, a chłopy dają po  pięć­
dziesiąt. ,Ale, m ów ię wam, tak płakali i całowali się, 
tak gadali, żeby bj4a jedność m iędzy chłopem , i pa­
nem, że pew nie g ospodarze  dodadzą z dzisątek, rubli, 
a dziedzic opuści im resztę. Josel mówi, żeby tyle^ 
postąpili, nie wyżej, ino nie spieszący się, a p e w n r 
kiem dobiją targu..

■%
1  "

(C iąg dalszyna stąpi.)

do parlamentu niemieckiego (Reichstag), sejmu pruskiego
(Landtag), sejmiku prowincjonalnego (Proyinzional-Landtag) 
i sejmiku powiatowego (Kreistag) nastąpią w niedzielę dnia



Duch pruski.
Berlin, 1. 2. (Tel. w ł) Niemiecka partja ludow a 

(była partja junkrów ) urządziła wielkie zebranie w y­
borcze w  cyrku Buscha. M iejsce zebrania było su to  
przybrane w  barw y czarno-b 'ało  czerw one, a w  śro d ­
ku areny w zniósł się olbrzym* b iust W ielkiego Fryca. 
Przed, podczas i po  wiecu rozbrzm iąły pieśni z cza­
sów  wiihefm owskich.

Machinacje Wilhelma w H»knd;S
K oresponden t jednego  z pism  strassbursk ich  d o ­

wiaduje się że rząd holenderski ‘w yraził życzenie o- 
puszczenia Holandji przez H ohenzollernów . Uprze­
dzony przez dyplom atów  zagranicznych rząd ho len ­
derski przekona.9 się, że H ohenzollernow ie nadużyli 
gościnności holenderskiej. Były następca tronu  chciał 
uciec do  Niemiec, aby stanąć na czele oficerów  i 
żołnierzy. Policja zw róciła uw agę na liczne w yjazdy 
do kraju zaufanego kronprlnza, a gdy p rzep row adzo­
no  rewizję znaleziono dokum enty  kom prom itujące 
eks cesarza i jego syna. N a skutek tego odbyła się 
rada koronna poczem  przedstaw iciel rządu ho len­
derskiego w tow arzystw ie d w ó ch  policjantów  udał 
się do B oorn i zawiadom ił rodzinę cesarską o  życze­
niu, ab j w  krótkim  czasie opuścił H olandję, w  prze­
ciwnym  bow iem  razie użyty będzie przymus.

Działalność Niemców za granicą.
Jak się dow iadujem y, Niem cy przekupili kilka g a­

zet, ażeby te oczerniały za granicą Poiskę. jed n ą  z 
takich gazet jest »Ch;ccgo Trybuna*. G azeta ta od 
d łuższego czasu zaczęła już oczerniać P olskę zr, 
granicą.

Rosja.
Ogólny przymus pracy w Rosji.

H elsingfors. Hzwestja* podaje rozporządzenie 
rządu sow ieckiego w  spraw ie zm obilizow ania burżu- 
azji do  pracy przym usow ej. Taksam o zm usza się 
obcokrajow ców  mieszkających w Rosji, o ile nie są 
oni członkami tego  lub ow ego  stronnictw a kom uni­
stycznego, które się przyłączyło do  M iędzynarodów ki 
m oskiewskiej,

Straszne stosunki.
H elsingfors. W  drugiej połow ie grudnia u. r, 

rozstrzelano w  Rosji sowieckiej 118 o só b  za prże- 
s tępstw a polityczne. W  pierw szej połow ie stycznia 
strącono  347 osób , in ternow anych w e w ięzieniach i 
obozach, z tego  wiele, uw olnionych naw et przez sąd 
rew olucyjny

Agitacja bolszewicka w Chinach.
Karbin. L  C habarow a donoszą , że przybył tam 

pociąg  z kilkuset agitatoram i chińskim i. Chińczycy 
ci odbyli w P iotrogrodzie specjalne kursy  i zostali 
wysłani do  C hin z polecenia rządu sow ieckiego 
celem upraw iania propagandy  kom unistycz, ie j; do tych­
czas pracuje podobno  w  C hinach 6000 ag itato rów  
bolszew ickich.

Korespondencje.
Szan. Redakcjo 1

W ybory, to  rzecz wielkiej wagi dla nas. Rodacy 
i rodaczki, cz^s ocknąć się ze snu. Lud polski n? 
W armji to robotnicy i gospodarze a wielka w łasność 
ziem ska i wielka przem ysł dzierżą obci. Dla tego 
w spó lne mamy interesy m aterjaine i moralne.

W iara i m ow a to spuścizna po ojcach, jak i te 
krzyże przydrożne w  obronie ideałów  naszych. S tań­
my zolidarnie rannie przy ramieniu, gdyż dosyć bólu, 
dosyć krzyw d wyrządzili nam  w rogow ie nasi, bała­
m ucąc członków  N arodu naszego  z krwi i kości bra- 
ci naszych. G dyby ojcow ie z g robów  pow stali za­
płakaliby nad u tratą synów  s w y c h : »Ależ o  Panie 
oni niewinni inni szatani byli tarci czynni.* W róg  to  
uczynił, uryw ając nam  członków  naszych. Ale R oda­
cy niepozw olcie się w iecznie bałam ucić, bo  w ro g o ­
w ie z przodku schlebiają o styłu śmieją się z was. 
Oni są s wie die Katzen, die vorne lecken und hinten kra- 
tzen « Jeżeli się śmieją z tych, który im w  łapkę v>/pa- 
dli, to  zarazem śmieją się z calkiego łudu naszego, 
że zdołali go  rozerw ać na części.

Rodacy czas się opam iętać. W szystkich  nas bi­
to w  szkole za m ow ę polską, nam  w szystkim  w zbra­
niano poznać dzieje narodu  naszego. M ieliśmy się 
w yprzeć O jców  naszych a. przeciw  B ogu podnieść 
b u n t i m ó w ić: C hociaż Boże nam  przez przodków  
przekazałeś język pciski i kazałeś się modlić Ojcze, 
nasz, ;o my nie chcemy.

R odacy! tak cnce w róg, ale dajm y mu o d p o ­
w iedz w  dniu głosow ania a uczynim y to ' jeżeli cały 
lud wiejski na naszych przedstaw icieli g ło s  sw ój o d ­
da. G losujm y na listę z ks. Barczewskim  na czele

Emel.

Wiadomości t  bliska i z daleka.
O lsztyn, dnia 9. lu tego  1920.

-  Jaka pogoda będzie w drugiej połowie lutego?
O pierając się na zapiskach co do pogody  z lat ub ie­
głych m ożna z pew nern p raw dopodobieństw em  tw ier­
dzić, że obecno  opady śniegi i deszczu ustaną około

połow y bm. W  drugiej po łow ie lu tego należy się 
spodziew ać trwalszej pogody  i ciepła prawne w iosen ­
nego.

— (S.) „Unsere Heiraat“ . W  artyku le »Der W ahl- 
aufruf der Polen« w  r.r, 6  »U nsere H e:mat* zaczep;a 
p. W orgitzki w sp o só b  niesłychany kandydata nasze­
g o  ks. p roboszcza B arczew skiego. N aszem  zdaniem  
znaleźć się pow inny środki, aby taxim ludziom  szar­
panie honoru  ludzi *.acnych w  gazetach uniem ozl - 
wić. W  tym w ypadku pow inien W ystąpić prokurator, 
a jeżeli p rakurato r nie w ystąpi, zająć ssę pow inien 
tą  sp raw ą sZw iązek Polaków*.

W  tym samym num erze *O stdeutsche Nachrich- 
ten* znajduje się także denuncyacyjka ^Związku P<> 
ł&ków*. W orgitzki w yryw a różne zdania z odezw y i 
zam ieszcza w hytry sp o só b  dow ieść, źc Zw iązek u- 
czynił co ś  n iepraw nego. Zarzuca Zw iązkow i, że sze­
rzy nienaw iść do Niem ców. Jest to w szystko  niepra­
w dą A dow ody  są na to  prsw ie w  każdym  num erze 
gazety naszej. W ystępujem y ostro  przeciw ko ludziom  
w  rodzaju p. W orgitzkiegp, którzy nienaw idzą lud 
polski i jedyne wyjście w idzą w  tern, że ten łud pol­
ski u nas zaprze się swej m ow y i sw ych obyczajów  
ojczystych, co  k a ż iy  uczciw y szanujący n a ro d o w o ść  
sw oją człowiek nazyw a rensgactw em  i zaprzaństw em . 
U tych ludzi są renegaci nie umiejący ani po  nie­
m iecku ani po polsku, którzy atoii sw oich braci o b ­
rzucają wyzwiskam i w  rodzaju „poiaczyska", „polskie 
hundy", „psiakrew  Polaki —• ideałem.

S tanow isko  „Związku Polaków " jest jasnem, Nie­
ma on żadnych ce 'ów  nię zgadzających się z prawem  
lub konstytucją. N onsensów  i g łupstw  politycznych 
popełniać nie myślimy. Ale są ludzie, którzy szukują 
poszlak do d o w o aó w  naw et w  sp o só b  podstępny  z 
pom ocą szpiclów , ażeby pracę Zw iązku uniem ożliw ić

Wybory!
U praszam y rodaków  z M azur oraz z niemieckiej 

części P rus W schodnich  (Królewiec, Elbląg, Bruns- 
berg, Licóark, O rneta, Tylża, W ystruć itd.) gdzie tyl­
ko krew  polska płynie, o  jaknajrychlejsze podanie 
adresów , ażebyśm y mogli nadesłać im odezw y, a póź­
niej ką tki wyborcze. U praszam y o podan ie nam 
ilości zapotrzebow anych  kartek i odezw  polskich jak 
i niemieckich.

Rodacy i Rodaczki pamiętajcie o  tern, iz k a ż d y  
g łos ważny, iż każdy głos trzeba ra tow ać!

W spółpracow ników  naszych z W arm ji i M azur 
upraszam y o  podanie nam  adresów  sw ych znajom ych 
i krew nych z  w spom nianych terenów , którym  m ożna 
odezw y i kartki w yborcze wysłać.

R odacy i R odaczk i! Nie szczędźcie w  tak dla 
nas ważnej chwili ni trudu  ni czasu! S tav 'cie się 
w szyscy bez wyjątku w  szeregi do  walki w yborczej, 
a napew no zw ycięstw o będzie po naszej stronie.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekretarz na W arm ję 

Jan Baozewski 
O lsztyn, B ahnhofstr. 87.

Odezwa dó pracodawców!
U prasza się w szystkich p racodaw ców  rolniczych 

zgłaszać się w razie zapotrzebow ań na robotn ika s ta ­
łego  lub sezonow ego  do  biura Patronatu  Związku 
R obotników , Kwidzyn (M arienwerder), Pańska 14 
(H errenstr. 14).

O  d r o  w  s k i , Pałron  Zw iązku Robotników ,

* RasteniDO*t. W łaścicielowi d ó b r rycerskich p. 
Kiihlowi z M óskeim  pow . R astem bork skradziono w 
nocy  5 bm. 2 konie, uprząż, derkę kożuchow ą i der­
kę w ełnianą łącznie w artości 50 000 mk. U rzędnikom  
policyjnym udało się w ypośrodkow ać i ująć dw uch  
złodzieji, którzy tu w chodzą w rachubę. Ukradli oni 
w  sąsiedztw ie sanie, któremi sw ój łup odw ieźli w  ukry­
cie, Sanie zw rócone zostały właścicielowi a złodzieji 
o sadzono  w wiezieniu.

* Morderstwo w Romanach. Dnia 3. bm. zam or­
dow any został w  Rom anach w  pow , szczycieńskim 
robotn ik  Liszewski. Aczkolniek podejrzenie o d  razu 
padło  na niejakiego! Radka, brakow ało jednak d o s ta ­
tecznych d o w o d ó w  na to. D opiero p c  sprow adzeniu 
psa  policyjnego udało się Radka do  m uru przycisnąć. 
P ies bowiem , zaprow adzony na m iejsce czynu w y­
stępnego  podążył kilkakrotnie do  mieszkania Radka, 
oszczekując go  gw ałtow nie. O statecznie Radek wy­
znał sw ą zbrodnią i wskazał miejsce, gdzie zwłoki 
zagrzebał. P o w ó d  m orderstw a nieznany jeszcze.

* Stary targ. D nia 1. lutego odbyła się zabaw a 
kółka rolniczego. O  godz. 3 po  południu zasiedli 
goście do pięknego, w  ciastka, kaw ę i kwiaty przy- 
stro jenego  stołu. Prezes p. O rlew icz powrfał gości

bardzo serdecznie, życząc jak najlepszej zabawy. — 
Podczas kaw y odegrały panie z Kółka śpiew ackiego 
kilka bardzo  ładnych sztuk teatralnych, a pod  batu tą 
p. Rejskiego śp iew ano pięknie na głosy. Przemawiał 
rów nież czcigodny ks. Dem bski o obow iązkach oby­
wateli polskich. Po  kaw ie w yprow adził p. O riew icz 
poloneza, który był w p ro st bez końca. D ow odem , 
jaki duch  panow ał na zabaw ie niech będzie sum a 
770 marek, zebrana przez pp. Oriewicza i P rusa oraz 
pannę Bruks na plebiscyt górno-śląski. Przy tańcach, 
toastach  i śpiew ie narodow ym  baw iono się hucznie 
do  późnej nocy. Jeden z uczestników .

* Iława. Piszą n a m : ^Szanow na R edakcjo! Pytam  
się co też będzie u nas w  Lawie z temi w yboram i? 
My tu  nie mamy ani polskiej listy, ani polskich kar­
tek do g łosow ania. M y tu w  Iławie niem am y ani 
pińskiego tow arzystw a ani zebrań, bo  tw szyścy lu­
dzie, którzy się tem interesow ali, wyprow adzili się 
do  Polski. P rzychód zim z p ro śb ą  o  w yjaśnienie jak 
mam y postępow ać sobie w dniu 20. lutego. Niem a­
my tutaj o rganisty  polskiego, a Niemcy mają aż dw óch. 
Na nabożeństw ie polskiem  organy nu lezą. Niemcy 
powiedzieli nam : „Die Polen konnen sich allein Or- 
gel sp:eien“. Tak u nas tu  w  Iławie wygląda. Kiedyż 
się to zm ieni?"

* Malbork. Nacjonaliści urządzili tu  obchód  u ro­
dzin cesarstw a niem ieckiego a zarazem zebranie w y­
borcze. A dw okat Kroll w ygłosił partjo tyczną m ów kę 
i zakończył takow ą s ło w am i: »Und w enn die W elt 
vol! Teufel ware, das Reich soli uns doch  bleiben«. 
N astępnie zabrał głos im portow any z Berlina m ów ca 
dr. Seelmann. W  m ow ie swej dat w yraz nadzieji, że 
m onarchja znow u będzie i że H ohenzollernow ie na 
tronie zasiędą. — U czniow ie niższej sekundy w  Mal­
borku  wysłali z okazji różnicy urodzin cesarstw a tele­
gram  gratulacyjny do W ilhelm a w  D oorn.

* Gdańsk. Agitacja polskiej rady ludow ej w  G d a ń ­
sku, mająca na celu zachęcenie rodziców , by posyłali 
sw e dzieci do  tutejszych szkół polskich, w ydała d o ­
skonałe rezultaty. Zgłosiło  się około 350 now ych  u- 
czniów . Liczba ich w  polskich szkołach dojdzie o- 
becnie d 600. Frakcja polska w  Sejmie zgłosi w n io ­
sek o o tw arcie szeregu now ych  szkół polskich na 
obszarze W olnego  M iasta G dańska.

* Golub. Tutejszej policji państw ow ej udało  się 
w ykryć sw ego  czasu przem yconą parę koni. Przem y­
tnik, pochodzący z byłej K ongresów ki, chcąc uniknąć 
kary, zafiarow ał posterunkow em u M allinowi 20 000 
mk. Spraw a m u się jednak nie udała, gdyż policja 
nasza nie daje się przekupić za judaszow skie srebr­
niki. K onie zostały obłożone aresztem , a przem ytnika 
czeka zasłużona kara.

* Włocławek. Zakaz sprzedaży alkoholu. Rada 
miejska na posiedzeniu w  dniu  3 lu tego uchw aliła 
zakaz sprzedaży alkoholu w  granicach m iasta W ło­
cławka.

* Warszawa. Kom itet ekonom iczny rady m inistrów  
zaw arł um ow ę z zakładami ostrow ieckiem i na d o sta ­
w ę 20 000 w ag o n ó w  kolejow ych. R oboty mają się 
rozpocząć natychm iast.

* Bytom. N a rozkaz M iędzysojuszniczej Komisji 
odbyło się w czoraj w ieczorem  w  tutejszych niem ie­
ckich drukarniach poszukiw anie za gadzinow em  pi­
semkiem «G łos G órnośląski*, w yćaw anem  dta bała­
m ucenia ludności polskiej. Bibułata w ychodzi anoni­
m ow o ; w ydaw ca i drukarz odnośn ie  redaktor nie są 
w cale znani. Rewizji dokonaii urzędnicy plebiscytow i

* Ryga. W  lutym zacznie w ychodzić w  Rydze 
codzienne pism o polskie W  związku z tem, w yjeżdża 
z W arszaw y do Rygi p. Bolesław  Lubicz Zahorski 
znany ze swej działalności na kresach.

Ze świata.
Konferencja państw nadbałtyckich.

W  najbliższym  odbędzie czasie się konferencja 
przedstaw icieli p ań stw  nadbałtyckich, ze w spółudzia­
łem zastępców  Polski, Estonji, Ł otw y i Litwy.

Yenizelos w Paryżu.
W edług  doniesień «Tempsa», przybył do Paryża 

Venizelos, w ezw any przez Lloyd’a G eorge’a na w aż­
ną konferencję w  kwestji w schodniej.

Para królewska w Madrycie.
M adryt. Belgijska para kró lew ska5przybyła w czo­

raj o godz. 11 do  M adrytu. N a !dworcu pow itała ją 
h iszpańska para królew ska w raz z rządem.

Rozruchy w Irlandji.
U rzędow o donoszą, że w  czasie od 16 d o  24 

styczs.ia w ykonano w  Irlandji 42 zamachy na policję 
i w ojsko, przyczem  zabito 11 policjantów . A reszto­
w ano 131 osób , a 60 oddano  pod  sąd. O gółem  inter­
n ow ano  1463 osób.

Bezrobocie w Japonji.
«Allgemeen Handelsblad* donosi, że liczba bez­

robotnych w  Japonji w ynosi 100 000. Fabrykanci jedw a­
biów' postanow ili zamknąć sw e przedsiębiorstw a w 
połow ie lutego. W obec tego  pow iększy się liczba bez­
robotnych  do  350 000.

Głosujcie jedynie na polskie listy. Niechaj każdy z was odda 
swój głos na polskich kandydatów. Głosowanie na polskie 

■ listy jest waszym świętym obowiązkiem. Hańba zdrajcom !!



Rozmaitości.
Samobójstwo polityczne.

Jak donosi »K ónigsber Hart. Zeitung*, na prze- 
ślicznem miejscu ck c io  jeziora K rólew skiego w Pru­
sach znaleziono zwłoki pew nego człow ieka, który 
należał do  szeregu inteligentnych ludzi. Przy trupie 
znąieziono list treści następującej:

»D q m oich bliźnich, którzy mię tu znajdą, s to ­
suję najgorętszą p ro śb ę  o przebaczenie mi za czyn, 
który jako koniec m ego życia uw ażać można. 
D łużników  nie mam i sam  nie jestem  nikom u ni­
czym dłużnym. Ż adna zbrodnia, żadne p rzestęp­
stw o nie pchnęło  mię do sam obójstw a, jeno tylko 
obecny straszny stan  Niem iec, które są zgóry o są­
dzone na pow olne um ieranie i, że za to  nieszczęście 
ojczyzny walczyłem cztery lata długie. Popraw ienie 
obecnego  stanu  Niemiec oez walki, m ożna uw ażać 
^a niemożliwe, ja zaś tą walką — ach — tak znu 
żony. D latego w olę koniec straszny, niż trw ogę 
bez końca, w ięc naśladuję kolegów , k tórych  bez- 
wątpicnia lepszy los spotkał. Poniew aż zaw sze 
byłem wielbicielem przyrody, więc dla swojej śmierci 
wybrałem  miejsce poetyczne.*

»Szybkość* poczty berlińskiej. #
List zw rócony po latach 50-cm. Istne cu ro su rn  

pocztow e w ivt.h dniach znalazło się w posiadaniu 
berlińskie j uyrekcyi poczt. W dniu 3 sierpnia 1871 r, 
r iędzy 5—6 popeł. oddany  został na pocztę w  Ber­
linie iłst polecony, który miał zostać w ysłany drogą 
na O stendę do  Liverpolu. List ten pow rócił do 
Benina 27 grudnia. 1920, przez: lat bezmrda pięćdzie­
siąt podróżując po  świecie. Poniew aż nie udało się 
znaleść adresata, list ów  przeleżał aż do  12 lipce. 
1914 r, na poczcie w  Liverpolu. p o jakich regionach 
i krajach tułał ssę on podczas w ojny i po  niej, tego 
w-; m e tn a  było stw ierdzić. List opatrzono  w dw ie 
dodatkow e marki : pokryto  niemieckiemi i angiel- 
skiemi dopiskem*.

Kultura bolszewicka.
Nadkom isarz bolszew icki Łunaczarski, który jest 

rów nocześn ie m inistrem  ośw iaty  w M oskwie, napisał 
sztukę pod tytułem  »W esoły Bóg*. Poniew aż ir^ść 
jej ma być jednem  pasm em  bluźm erstw  na C hrystusa, 
przeto naw et tamtejsi artyści nie chcieli grać tej sztuki. 
Gdy pod grozą kary śmiercy, w końcu musieli rozpo­
cząć próby, zdarzyło się szereg  faktów  niepokojących. 
Jeden z artystów  złamał nogę, reżyser zachorow ał, w  
teatrze wybuch! pożar, tak że zaniepokojenie było 
ogrom ne. Mimo to sztukę w końcu w ystaw iono, 
jednak bez Dowodzenia i skończyło się na jednem  
przedstaw ieniu. Jest to  jeszcze jeden charaktery­
styczny obrazek z piekła bolszew ickiego.

Tunel pod kanałem Sueskim.
P od  kanałem Sueskim  ma być w ybudow any tunel 

w m iejsce w iszącego m ostu, który w czasie w ojny 
został przerzucany przez kańał w  m iejscow ości Kan- 
tara. M ost ten stanow i jednak znaczną przeszedę 
dla żeglugi. Plany techniczne tego tunelu są już 
opracow ane i nie przedstaw iają żadnych niepokonai- 
nych trudności. Tunel służyć będzie do  regulsrnej 
kom unikacji kolejowej między Paiestyną i Egiptem .

Budowa dcftów w Ameryce.
W  Stanach Z jednoczonych potrzeba sto sow nie  

do  obliczeń mśijcna dom ów  na pom ieszczeni^ rodzin, 
k tórę obecnie m ieszczą się w  norach niehygiesricz- 
nych, narażając m łode pokolenia na niem oram ość. 
C o  to szkodzi bogaczom , Jeśli mają dosyć w span ia­
łych i w ygodnych pałaców.... C o im to szkodzi, że 
robotn ik  mieszka jak zwierz w jamie i drogi czynsz 
płaci....

Składki i pokwitowania.
Na plebiscyt górnośląski złożyli Franciszek Rosz­

kow ski 10 mk,. A leksander Kuźmierski 5 mk., oboje 
z Rychendrys. Pieniądze przekazane do Związku P o ­
laków  w  Sztumie. K. Orlewicz.

Ruch towarzystw.
Towarzystwo Ludowe Starytarg zapraszam  na nie­

dzielę 13. bm zaraz po nabożeństw ie na saię zebrań 
p. Kikuta. Bardzo ważne. Orlewicz, preze.-.;.

Towarzystwo Ludowe filja Waplewo zapraszam  n« 
niedzielę 13. bm. o  godz, 6 wieczorem  na salę zebrań 
p. Beutiera. O m aw iane będą bardzo w ażne spraw y.

K- Orlewicz, prezes,
— Olsztyn. Tow . śpiew u »Lutnia«. W  środę dnia 

9. lutego bm., w ieczorem  o 8-ej w  lokalu Internatio­
nal ćw iczenia na głosy. O  liczny udział uprasza

Zarząd.

Biura Związkowe.
Sekretarjat o bw odow y na W arm ję urzęduje w 

O lsztynie przy ul. D w orcow ej nr. 37 (Hotel Inter­
national) od  godziny 9— 12 i od 3 6; w  niedzielę 
i św ięta od godziny 1—2 w  południe.

Sekretarjat o b w o d o w y  na Pow iśle urzęduje w 
Sztumie, Am K reishaus 67, G odziny b iu row e od 
9 — 12 i od 3 -  6; w  niedzielę i św ięta od  1—2 w  p o ­
łudnie.

Polecamy po dotychczas niebywałych cenach!
Barchany na koszule .2  90— 1450 za mtr.
Płótna białe 11 ’90, 13 50, 15 za mtr.
Płótna na powłoki kolorowe 

80 cm szer. 1650, 130 cm szer. 24 za mtr.

Fartuchy daimkie bez rzelaów po 2 1 ,2 4 ,2 7 mk.
Fartuchy damsfc e z szelkami

po 29, 32, 36, 39 ;,ik.

Inłety na wsypy czerwone i w paski
80 cm szer. 17 90, 130 cm szer 45 zz  mtr.

Płótna na fartuchy 
80— 120 szerokie po 16'5C, 18, 24 za mtr.

Fartuchy dla dzieci w Ldnych ke lorach
na 2 do 3 lat 4 do 5 lat 6 do 7 lat 8 do 10 lat
19 50 mk. 21 mk 22 50m k. 24 mk.

Płaszcze zimowe damikie po 98 mk.

Materjały na suknie
w deseń i gładkie kolory po 15, 18. 24 za mtr.

!(ostjumy damskie kolorowe po 175 mk.

V  Spódnice po 45 mk. Bluzki po 35 mk.

Bawełna do tkania niebieloną pojedynczą po 39 mk.. kręconą pc 42 mk. za funt a»g8.

SD. Mukz%ń$kl,IDarfottbork
I łYN/JK 0 4 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1 E L E F O N  41

flPEŁtlSZE
DAMSKIE

PRZEPRASUJjE 
PRZESZYJE 

i FARBUJE

/śH  n a j n o w s z y c h  fasonów  
“ b  w yłożone są do  w yboru.
W ykonanie jak najprędzej.

Kaufhaus B. LEW IŃSKI, Olsztyn
B Y jS E  K  o (W łaściciel: jakob Krikstanski.) 1  E L  E l O l S  3 0 8

Zw iązek Polaków  utrzym uje w  K w idzynie „Agen­
cję p rasow ą1', k tóra ma zadanie przyjm ow ać z a ż a le n ia ^ ^  
podania, zam ów ienia gazety itd. od ludności polskiej 
Kwidzyna i okolicy. Biuro „Agencji" znajduje się 
w  R esursie w  Kwidzynie, H errenstr. 14. G odziny  
b iu ro w e : 9— 12, 3 —5. W  niedzielę i św ięta: 12— 1 
w  południe.

Rodacy i R odaczk i! W  każdej potrzebie w inniś- 
cie się zgłaszać do naszych biur zw iązkow ych, w  któ­
rych napew no znajdziecie radę i pom oc. W  biurach 
naszych stale znajduje się pew ien zapas najnow szych 
num erów  „Gazety". Kto zatem przez niedopatrzenie 
poczty nie odbierze gazety, m oże zażądać o d n o śn eg o  
num eru w  naszych biurach a zarazem  w biurze m oże 
podać reklamację do poczty.

Sekretarz Jeneralny Związku Polaków .

Sprzedaż drzewa. 4
Nadleśnictwo Purda.

W e w torek an ia 22. lutego przedaw ać się będzie 
u M azucha w  Purdzie drzew o użytkow e i opałow e 
dla po ttzeb  m iejscow ych z wykluczeniem  handlarzy..

Leśnictw o K oszno: Jaga 51: 3 brzozy, 25 świe- 
rejr i sosen. Jaga 70: 9 rm. dębow ego  drzew a użyt­
kow ego.

Leśnictw o M endryny: Jaga 30: 9 cisz. jaga  44 : 
43 brzóz. Jaga 18: 3 jesiony. Jaga 39 i 77 : drzew o 
so sn o w e i św ierkow e.

Leśnictw o M azuchy: Jaga 103 (zrąb): 2 buki 3  
brzozy, 4 rm drzew a św ierkow ego. Jaga 108: 3 d ę ­
by i 15 orzóz, Jcga 94, 95, 96, 98, 99, 104, 105, 110, 
118 i 1 9  drzew o so sn o w e i św ierkowe.

Leśnictw o G ra szk i: Jaga 135/137, 144, 152, 155,, 
158, 160, 162, 163: drzew o sosnow e i św ierkow e i 
9 rm. oukow ego drzew a użytkow ego. Jaga 149: 11 
buków ,

Z g łów nego rewiru małe ilości drzew a opałow e­
go. Pozatem  m niejsze iiości ze zrębu 1920.

Przed rozpoczęciem  s p rz e d a ż y  drzew a w ylicytuję 
stary płot w  jadze 92 leśnictw a M azuchy.

Nadleśniczy
—o —

Nadleśnictwo Łanski Piec.
W  so b o tę  dnia 12, lutego od 9 rana począw szy7 

sprzedaw ać się będzie w  oberży G ottschalka dla w olne­
go h and lu : leśnictw o U strych 190 rm. drzew a k łodo­
w ego wszelkich gatunków , w  tern ca 60 rm k łedów  
dębow ych 2 m długich.

Dla m iejscow ego zapo trzebow an ia: leśn ic tw a
G rada drzew o opałow e z  zrębu jagi 123.

4

Zj edno czenie Za wodo w e Polskie
na m iasto Kwidzyn i okolicę.

W  niedzielę dnia 13-go lutego b. m. odbędzie się w 
Resursie— H errenstr. 14

R obotnicy przybądźcie jak najliczniej, bo  o w as chodzi.
Z a r z ą d .
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BANK DYSK0NC0W7
w  O LSZ1YN IE .

Klebarska 10,12. Telefon 696.

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe.

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

A d re s :

Diskonto Bank in Allenstein.
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płaci od dspczyfóffl 2 ,  3 i 4 procenf
stosow nie  do czasu wypow iedzenia.

OdziEia pGŻycZSh pod dogodnym i w arunkam i.

Batik clw arfy  codzisnn is od gorts. 11 do 1. 
» r. 66  b.


